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_ . . .  Należność pocztowa opłacona ryczałtem.
Rok. IX.

P RZEDPŁATA w Lublinie bez odnoszenia! miesięcznie 
mk. 450, kwartalnie mk. 1.250. W Lublinie z odno­
szeniem  de domu mies. 550 m. kw. 1550.1 z przesyłl. 
poczt, na prowincji! mięsięcz. mk. 600, Kwart. m. 1700. 

C eny  o g lo o z e ń iz a  w ie r s z  n o n p a r e l .  lu b  je g o  m ie js c e ; 
przed tekstem mk. 150, w tekście mk. 250, za tekstem 
mk. 100. Nadesłane mk. 150. Nekrologi mk. 120. Drobne 
ogłoszenia za wyraz 20 mk., duże litery—jak za wyraz, 
najmniejsze ogłoszenie 200 mk., tłusty druk podwójnie. 
Ogłoszenia w niedziel, i świąt, numer, o 25% droższe.

P I S M O  C O D Z I E N N E
UWflGfl: Artykuły pisane pismem nieczytełnem, nie na 

jednej stronie, pomieszczane nie będą. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Redakcja o tw arła od godz. tfi-ej rano do 5-ej popol.
Skrz. poczt. N° 98. lilii; Lilii, ol. Wilki 10. — Mo P. 8.0.
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Przedstawienia popularne po cenach zniżon. o
WtoreR, dn. 4 b. m.

Ä  T R  „ M A S !  w  A M E R Y C E «
Wodewil w 5 aktach C. Danielewskiego.

Środa, d a  5 b. m.

O l  I E J  £  S A L O M  U M
Komedja w 3 akt. K. Wroczyńskiego.
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ST. PRZYBY­
SZEWSKIEGO

w roli głównej Maryla Rudzińska.
Hlae czynne cod*, od godz. 8. MuzyBa Koncertowe codz. 

od gedz. 6-ej pod batutą St. TuralsKlego.

DYREKCJA C. D O N A T O .

wyłącznie hurtowa sprzedaż na Województwo lubelskie

P O L E C A -  - - 

- - - F I R M AWINA, MIODY
ROKICKI i R O H B Ł S K I i

Francja uznaje nasze granice wschodnie.
Traktat ryski w mocy z zastosowaniem artykułu 87 traktatu

wersalskiego.

Lublin, Krakowskie-Przedmieście 36 T elefon 340. ^ I
Adres telegraficzny: „W inport—Lublin“. i

,UDZIAŁ L IK W ID A C JI DEMOBILU WOJSKOWEGO
S P R Z E D A J E : ------

ßWoutpy, N arzędzia w iertn icze , LoKomobile, Wóz Hloaczny,
Maszyny ro ln icze, PuszKi od Konserw, OdpadKi pap ie­
rowe, sKrzynKi, BeczKi, SzHło tłuczone , Samochody - we Lwowie.

[e Szmaty, OdpadKi uprzęży, Lina oKrętowa, Kuźnie polowe,
PuszKi od Konserw w Białym stoku.

i,’
EleKtromotory, Pompy, ŁożysKa rolHowe, Kominy do loKo-

mobili, Sm ar do butów , Szuby, PanewHi do wozów - w Łodzi.

I#

.................  SZCZEGÓŁY PATRZ .................

Demobil” zeszyt 28-my.
Termin składania ofert 26 kwietnia 1922 r.
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WARSZAWA 3.4 (Tel. wł.) „Gazeta Warszawska” donosi, że po konfe­
rencji z ministrem robót, min. Skirmunt był na śniadaniu, wydanym na jego 
cześć przez Poincare’go. W śniadaniu wzięli udział ministrowie francuscy, 
przewodniczący Komisji parlamentarnych i wyżsi urzędnicy Min. Spr. Zagr. 
Przed owym śniadaniem p, Poincare odznaczył min. Skirmunta Wielkim 
Krzyżem Legli honorowej. Po śniadaniu odbyła się konferencja półgodzinna 
p. Poincare ze Skirmuntem w obecności innych ministrów. W niedzielę rano 
p. Skirmunt znów konferował z p. Poincare w towarzystwie posła Zamojskie­
go. Konferencja tiwała przeszło godzinę. Na tych naradach przedyskutowa­
no wszystkie aktualne kwestje dotyczące naszych granic wschodnich. 
Francja przyjęła nasz punkt widzenia i ofiarowuje nam całkowite po­
parcie, gdyż jak  się Poincare wyraził, oba nasze kraje  powinne iść zaw­
sze razem, ich role w Europie są identyczne. Czem Francja na Zacho­
dzie, tem jest Polska na Wschodzie. Wobec tego poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej w Paryżu p. Zamojski, wręczyć m iał w poniedziałek francuskie­
mu min spr. zagr. notę, proponującą Francji w myśl a rtyku łu  87 trak ­
ta tu  wersalskiego uznanie w całej rozciągłości naszej granicy wschodniej, 
oznaczonej przez trak ta t w Rydze, a jeżeli się okaże że atmosfera jest przy­
jazna, to takie same noty będą wręczone w Londynie, Rzymie, Brukselli I 
w Tokio.

Francja udzieli Polsce długoterminowej pożyczki, pozostają tylko do za­
łatwienia niektóre drobne kwestje. Ostatnią konferencję odbył p. Skirmunt z 
min. handlu p. Dior i zapewnił go, że wszystkie umowy natury gospodarczej 
będą w najbliższym czasie ratyfikowane przez Sejm.

1746- sS i

Układ w Rydze nie jest zobowiązaniem.

1EKRRNIR KRRKOWSKR
egz. od r. 1883. 1733

leca smaczne pieczywo z pierwszych gatunków 
Tiąki oraz wyborowe ciastka własnego wyrobu.

: : : TORTY NA ZAMÓWIENIE. : : : : : :

WARSZAWA. 3.4. (Tel. wl.). Korespondent „Rzeczypospolitej” podaje z 
Paryża wiadomcść w sprawie, która wywołała w tutejszych kołach politycz­
nych pewne zaniepokojenie, a mianowicie w sprawie protokółu podpisanego 
w Rydze przez przedstawicieli Rosji sowieckiej, państw bałtyckich oraz Pol­
ski. Protokół ten robił wrażenie, jakoby w wielu sprawach aktualnych, 
zwłaszcza przed konferencją genueńską, przedstawiciele państw bałtyckich 
oraz przedstaw. Polski szli zbyt na rękę żądaniom sowietów. Otóż min. Skir­
m unt w odpowiedzi na zapytanie korespondenta oświadczył, że uchwały w 
Rydze nie są ostateczne i, że raczej wyrażają pewne dezyderaty nie zaś wią­
żące zobowiązania. Delegat Polski, (którym był p. Jodko) nie miał pełno­
mocnictw do związapia tak dalece rządu polskiego.

Otto Ii. następcą Karola.

S Z W S K i1 * * 1 .  l i s z ! l s ł l e g i ; ,„ a „ :
Dziś oraz dni następne

:K0WITA z m ia n a  p r o g r a m u .

T E L E G R A M Y .

®-°r£ędne siły artystyczne, wszechświa- 
atrakcje oraz oryginalna tresura koni 

1 Innych zwierząt. 
ąieK c g .  8 wiecz. Ceny m iejsc przy Kasie. 

r*y cyrKu p ierw szorzędny bufet.

i$>* S! ^  najb liższych  dn iach  w ystępy 
BimnastyHów nadpow ietrznych.

Delegacja genueńska sowie­
tów w Berlinie.

BERLIN. 3 4 (Pat.). Delegacja ro­
syjska na konferencję genueńską, któ­
ra tu przybyła, odbyła wczoraj kilka 
posiedzeń. Jutro spodziewają się przy- 

1 bycia Krasina, który ma się spotkać z 
przedstawicielami rządu niemieckiego.

efclama jest dźwignią
tandlu i przemysłu.

Minister t t l r a n l  na M\m\ o króia

BUDAPESZT 3.4 (Pat.) Węg. B. Kor. węgierscy legitymiści, przyjęli re­
zolucję stwierdzającą, że najstarszy syn zmarłego bykgo króla Karola Otto, 
winien być uważany za króla węgierskiego. Król winien nosić imię Ottona II. 
Koronacja króla, głosi rezolucja, ze względu na okoliczności, nie może się od­
być w chwili obecnej. W okresie mał detności obrona interesów i praw króla 
spoczywać będzie w ręku królowej wdowy. Rezolucja domaga się, aby zwło­
ki króla Karola zostały pochowane na Węgrzech, zaś królowa wdowa, otrzy­
mała pozwolenie na pobyt na terytorjum Węgier.

Anglicy w Bytomiu.
KATOWICE 3.4 (A.W.) Dnia 31 mar 

ca przybyła nowa załoga angielska do 
Bytomia w sile 15 ludzi. Ludność nie­
miecka jest dosyć nieprzychylnie dla 
niej usposobiona i wyraża głośno swe 
niezadowolenie. Spodziewano się bo­
wiem, że Anglicy zupełnie opuszczą G. 
Śląsk.

Zalanie Kopalni.

LONDYN. 3.4. (Pat.). Havas. Dziś w 
pałacu Windsorskim król przyjmie na 

I audjencji ministra Skirmunta.

KATOWICE. 3.4. (A.W.). W powiecie 
Pszczyńskim została w nocy z dnia 30 
na 31 marca zalana jedna kopalnia 
wodą. Zagrożeni robotnicy zdołali się 
uratować. Przyprowadzenie kopalni do 
normalnego stanu wymaga kilku ty­
godni.

Pod nowym płaszczykiem.
LWÓW. 3.4. (Tel. w ł). W miejsce 

zawieszonego przez policję lwowskiego 
„Wperodu” zaczęła" dziś wychodzić 
„Nasza m eta” jako organ zbolszewizo­
wanej ukraińskiej socjal - demokracji z 
tym  samym, co „Wpered” kierunkiem.

Wiadomości giełdowe.
WARSZAWA. 3.4, (Pat.). Doi. 3825, 3760, 

3775, sp. 3795. kup. 3755, Frankl fr. 346, M-kl 
12.60.

Czeki: Belgja 323, 321, sp. 323 i pćł, kupno 
319 1 pół, Berlin 12-75,12-45, sprzed. 12 55, kup. 
12-25, Gdańk 12 50, sprzed. 12-65, kup. 12-25, 
Londyn 16.900, 16-797 i pół, 16.800, sprzed. 
16.900, kup. 16.700, New Jork 3.835, sprzed. 
3.810, kup. 3 770, drobne sprzed. 3.790, kup. 
3.750, Paryż 346, 345, Praga 73, 72 1 jedna czw., 
Szwajcarja sprzed. 750, kup. 742.
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Wiadomości Kościelne.
W  kościele po-Domlnlkańsklm w k»żdy pią­

tek, o godz. 9 rano, odprawia się wotywa z wy­
stawieniem Drzewa Krzyża świętego, ucałowa­
niem 1 pacyfikacją, a o godz. 4-ej po południu 
Droga Krzyżowa.

W kościele katedralnym  o godz. 8 ej rano w 
kaplicy pana Jezusa w każdy piątek odprawia 
się taka sama wotywa.

W soboty, w kaplicy Najświętszej Panny 
Marjl — Msza święta o godz. 7 rano.

Ryga — Genua.

Min. Kultury i sztoKi,

Konferencja Polski, państw bałtyckich 
i Rosji sowieckiej, która się odbyła w 
Rydze d. 29 i 30 z. m., mająca na celu 
jak zapowiadano charakter informacyj­
ny—stała się nieoczekiwanie doniosłym 
aktem politycznym. Nie mamy w tej 
chwili możności stwierdzić wśród ja ­
kich warunków doszło do podpisania 
takiego protokółu i dopiero przyjazd p. 
Jodki do Warszawy niejedno nam wy­
świetli. Dziś natomiast stwierdzić mo­
żemy, że konferencja ta, odbyta na 
krótki term in przed Genuą, podniosła 
bardzo poważnie nasze stanowisko wo­
bec innych państw, a uwzględniając, że 
należymy do państw, które we Wscho­
dniej Europie nawiązało największą 
ilość układów—przypuszczać należy, że 
głos nasz w sprawie odbudowy Rosji 
poważnie wzięty będzie w rachubę. 
Konferencja w Rydze—to ułatwienie dla 
Genui, albowiem na niej stwierdzono 
(aczkolwiek bez Litwy i Finlandji), że 
państwa uczestniczące w niej pragną 
wejść w normalne stosunki gospodar­
cze między sobą, wysuwając trzy kon­
kretne punkty polityczne:

1) Wszystkie cztery państwa uważa­
ją  za rzecz pożyteczną zagwarantowa­
nie sobie wzajemne zawartych trak ta­
tów pokojowych, a Polska, Estonja i 
Łotwa oświadczają się za uznaniem 
prawnem Sowietów pizez Europę.

2) Po obu stronach granicy między 
Rosją a sąsiadami utworzoną będzie 
strefa, bardzo słabo przez wojska obsa­
dzona. Przepis ten ma być_ osobnemi 
umowami wprowadzony w życie.

3) Państwa podpisane na protokóle 
nie tylko zobowiązują się ogólnie do 
„szukania rozstrzygnięć na drodze po­
kojowej”, ale nadto stwierdzają, że 
gromadzenie sił zbrojnych na tery 
torjum państwa sąsiedniego winno 
być uważane już za groźbę dla pokoju 
i że za tworzenie się band zbrojnych 
lub za ich wypady na terytoryum są­
siada odpowiedzialnym jest rząd. tego 
państwa, na terenie którego owe bandy 
powstały.

W sprawie pierwszego punktu stw ier­
dzić należy, że leży on zarówno w na 
szym, jak i w interesie sowietów i, jak 
przypuszczać możemy, p. Skirmunt na 
swoich konferencjach w Paryżu z pre 
mjerem Poincare omówił ją dokładnie, 
zabezpieczając dla Polski odpowiednie 
stanowisko.

W punkcie drugim i trzecim zape­
wniają nas bolszewicy o wycofaniu wojsk 
z nad granicy polskiej. Naturalnie, że 
punkt ten zależeć będzie w pierwszym 
rzędzie od wyniku konferencji genu­
eńskiej, a nie od Polski, to też dy 
plomacja polska wykazać winna z 
jednej strony jak najwięcej dobrej 
woli w kierunku współdziałania po­
kojowego, nawet na wypadek niepo­
myślnych wyników w Genui, z dru­
giej strony zaś, — musi przygotować 
zdecydowany blok środkowo-europej- 
ski i bałtycki na wypadek desperac­
kich posunięć sowietów.

W punkcie trzecim zobowiązuje się 
Polska do przekreślenia działalności 
wszelkich oddziałów zbrojnych, działa­
jących lub mających działać przeciwko 
Rosji. Punkt ten jest poniekąd przy­
pomnieniem jednego z paragrafów u 
kładu ryskiego, a w te j’ chwili likwi­
duje w sposób dyplomatyczny krzykli­
we noty bolszewickie, szukające często 
dziury na całem.

Na konferencję genueńską jedziemy 
pełni otuchy i w tern przekonania, że 
min. spraw zagr. zdziałał wszystko, co 
do niego należało.

J. K.

jakkolwiek zostało na wniosek rządowy 
zniesione przez Sejm, jednakże w pre­
liminarzu figuruje samodzielnie. Co 
prawda budżecik niewielki: dochody 25 
miljonów, i to wszystkie niemal pocho­
dzące z wpisowego i czesnego dokon* 
serwatorjum, ale rozchody opiewają na 
336 miljonów. Najwyższe i najważniej­
sze pozycje—to zasiłki dla instytucyj i 
stypendja (177), tudzież zakup i kon­
serwacja dzieł sztuki (60). Z kredytu 
stypendyjnego przypada na architektu­
rę 6,900 000, (wydawnictwa 2,5, a kon­
kursy 3,5), na malarstwo, rzeźbę i | 
sztukę zdobniczą 62 (t. j.: na organiza­
cję przemysłu ludowego artystycznego 
10, wydatki związane z wystawą arty­
styczną w Paryżu 30), na muzykę 
11650000 (chóry robotniczo włościańskie 
3, na krzewienie kultury muzycznej 
polskiej na Pomorzu i Śląsku 3), na 
literaturę 1 miljon, na zabytki i muzea 
9825000.

preliminowane na 6,5 mil, a w konsu­
latach na blisko 5 mil. mkp. Najwyż 
szemi pozycjami to strata na kursie: 
dla poselstw 3131, dla konsulatów 2022 
miljony. Fundusz dyspozycyjny dla 
poselstw nader szczupły: zaledwie
1675187 mkp,

Zestawienie tego budżetu, który jesz­
cze niedawno dawał pole do rozmai­
tych utyskiwań, świadczy znamienicie 
o skręconej śrubie oszczędnościowej. 
Redukcja personelu jest niesłychanie 
procentowo wysoka; gdybyś coś podo­
bnego dało się zastosować w innych 
dziedzinach administracji, gdyby to za­
prowadzić na kolejach!...

H. Wierz.

i ł  Walki
I

r

Dziś, dnia 4-go kwietnia 
o godz. 8-ej wieczorem, w 
własnym (Krakowskie - Przfe1 
ście 36) odbędzie "się zebrat 
mitetu Głównego łącznie z 
tetami Dzielnicowemi. i o

T E A T R  i M U Z V I

Wlidsmośs! psüipani. po1

Ministerium spraw zagranicznych
zamyka się niedoborem 8 miljardów: 
dochody 3.425.265.000, r o z c h o d y  
11943.334.000.N&jsilniejszą pozycję przy­
chodową stanowią opłaty konsularne 
(trzy i pół miljarda).

Zarząd centralny przewiduje rozcho­
dów ponad sześć miljardów. Z tego 
pensje wynoszą około 248 miljonów. 
Na reparacje gabinetu ministra, który 
przecie powinien posiadać charakter 
reprezentacyjny, preliminowano 5, a na 
zakup szaf żelaznych dla przechowy­
wania tajnych aktów i kas ogniotrwa­
łych dla biura szyfrów i urzędu płatni­
czego 7 miljonów. Kredyty na podróże, 
służbowe, wydatkowane w porozumie­
niu z min. skarbu, wynoszą 10 miljo­
nów, na przesiedlenia spowodowane 
redukcją urzędników 25 a na podróże 
kurjerów dyplomatycznych 140 mil.; w 
ostatniej pozycji nastąpiła znaczna re­
dukcja, obecnie bowiem wysyła się do 
krajów europejskich raz na miesiąc, a 
do Paryża raz na tydzień kurjera dy­
plomatycznego; wysyłek kurjerów do 
państw poza europejskich zaniechano.

Dalsze charakterystyczniejsze pozy­
cje budżetu—to zasiłki i stypendja, pod 
ozem się kryje stypendjum dla Włady­
sława Mickiewicza 18000 fr„ fundusz 
dyspozycyjny 1.268 300.000 mk., zwrot 
zaległych pensyj urzędników przedsta­
wicielstwa w "Rosji, którzy wskutek 
odcięcia od Polski dopiero obecnie 
zgłaszają swe pretensje, 10 mil., i wy­
konanie traktatów.

Układy górnośląskie kosztują miljo­
nów 3696. a to: 3600 mil. koszta komisji 
międzyaljanckiej. 17 utrzymanie dele­
gacji do rokowań z Niemcami, 39 kosz­
ta komisji granicznej. Udział nasz w 
kosztach utrzymania Ligi Narodów 
i komisarza Ligi w Gdańsku wynosi 
231 mil., podzisł mienia w Gdańsku 7, 
mieszany trybunał rozjemczy polsko- 
niemiecki w Paryżu 15, a przeprowa­
dzenie opcji obywateli polskich w Niem­
czech milion.

Znacznie mniej kosztuje wykonanie 
traktatu  ryskiego. Gdy wykonanie 
wersalskiego pochłonie 3910 mil,, to 
ryskiego tylko 328 mil., z czego na de­
legację naszą do komisji granicznej, 
liczącą 153 osób, 291, delegację do ko­
rni syj rozjemczych 32, na przeprowa­
dzenie opcji 4.

Preliminowano nakoniec na komisję 
graniczną polsko czeską 12, a na wyko­
nanie umowy polsko-czeskiej 15 m il­
jonów.

Poselstwa mają preliminowane 3142 
miljony mk. Przeprowadzono tam zna 
czną redukcję personelu: skasowano 24 
stanowisk etatowych i 44 kontraktowe 
w poselstwach, a 32 etatowych i 105 
w konsulatach kontraktowych. Są to 
cyfry bardzo poważne, gdy uwzględ­
nimy, że w służbie dyplomatycznej 
ustalono stanowisk 102 w poselstwach, 
185 w konsulatach, 9 radców handlo 
wych i tyleż attaches wojskowych. 
W zarządzie centralnym ministerjum 
po redukcji pozostawiono 335 urzęd­
ników.

Płace urzędników w poselstwach są

Paryski korespondent „Daily Cnr.” d o­
nosi, że konferencje, które p. Skirmunt 
odbył już w Paryżu, ujawniły najzupeł­
niejszą wspólność interesów polskich na 
genueńskiej konferencji z interesami 
francuskiemi. Korespondent zaznacza, że  
obecnie niema już żadnych wątpliwości, 
iż do bloku tego trzeba dodać Małą 
Ententę i państwa Bałtyckie.

X
„Prager P resse” dowiaduje się w 

sprawie konferencji komisji (międzyna­
rodowej Odry, mającej się odbyć w lip- 
cu, że Niemcy, Polska i Czechosłowacja  
zajmują się  obecnie wypracowaniem  
memorjału (dossier), który ma być w y - 1 
gotowany z końcem maja. W międzyna- i 
rodowej konferencji Odry wezm ą udział 
3 przedstawiciele Niem iec i po 1 dele­
gacie Polski, Czechosłowacji, Francji, ; 
Anglji, Danji i Szwecji.

x
Omawiając sprawę konferencji genu­

eńskiej, „II Tem po” podkreśla w e w stęp­
nym artykule znaczenie programu Polski, 
która, zdaniem dziennika, ma zamiar być 
czynnikiem  pośredniczącym  m iędzy za­
chodem  a Rosją.

X
W dziedzinie transportu morskiego 

Rosja sowiecka ma postawić w Genui 
następujące żądania: Uznanie flagi han­
dlowej sowieckiej, swoboda żeglugi, udo­
stępnienie Rosji wszystkich portów za- | 

.granicznych, zwrócenie wszystkich okrę- i 
tów rosyjskich, znajdujących się  zagra­
nicą, a w razie neutralizacji Dardanelów, j  
również udziału w kontroli międzynaro­
dowej cieśnin.

T e a t r  Miejsfii
— Dziś przedstawienie 

po cenach zniżonych o 50 pro'c,, 
w Ameryce“, wodewil 
Danielewskiego.

w 5 at

KRONIK
K A L E M D A H l i S  H I S T O l t C  

Zestawił Dr. A. Strzel»«*!.
4. K w ietnia 1794 r. Zwycięstwo Ki ;l 

pod Racław icam i.
Wkrótca po złożeniu przysięgi 

na czele skromnych, bo około plęcli 
liczących sił, wyrusza z Krakowa, 
walkę z Moskalami. Wzmocniony 
przez oddziił 300 cliłopów-kosynl« 
czeln ik . mimo korzystnej pozycji pn 
cych sił moskiewskich pod Racławic) 
poczyna bitwę. Śmiałe natarcie 1 męs 
ciężyły tu  przewagę sił i wyższość 
Kościuszko odniósł świetne z w ci 
którego niemało przyczynił się d : ' 
cliłopów-kosynlerów na działa moi

ll

li

K A L E N D A R Z ?  8
Dsis — Izydora.
Jutro — W incentego.

Przegląd pism.
„Gazeta poranna* podaje w Ai 88 

ciekawy artykuł—odne śnie konferencji 
genueńskiej.

Po kataklizmach wojny światowej 
przyszedł powiew upragnienia powrotu 
do równowagi życia narodów-państw.

I dwa kierunki zaznaczyły się głównie:
.N iepoczytalny rewolucjomsm 1 b ie­

gunowo przeciwległy mu krińcow y opor­
tunizm ’ ...

Wykładnikiem pierwszego są, zbliża­
jące się powoli,ale systematycznie- do 
grobu—sowiety: drugiego zaś—polityka 
premjera Anglji, Lloyd George’a.

Konferencja w Genui, ten czynnik, 
który ma odrodzić Europę — to dzieło 
pracy i zabiegów L. G., który przecież 
w rachubach swoich wiele popełnił błę­
dów (bezrobocie w Anglji, opóźnianie 
rozbrojenia Niemiec, Gdańsk, Śląsk Gór­
ny, Kresy Wschodnie Polski, sprawa 
turecka, egipska i indyjska).

»Czy Genua naprawi te  błędy? Na to  nie­
ma zbyt wielkich widoków. Zdaje bię 
jednak, że i Lloyd Georga tak samo, jak  
1 bolszewicy, sporo już  zrozumiał 1 

ocenił.*
A może też w ostatku zrozumie i to,

.... że dla Interesów finansistów  1 
przemysłowców nie można poświęcać 
Ideałów i praw- moralnych innych na­
rodów, że a le ten poKój je st  dobry 1 
trwały, Który osiąga się najkrótszą 
drogą i najmniejszym Kosztem, ale 
taKi, Który ma największe oparcie w 
naprawienia Krzywd i ubezpieczeniu  
słabych, a nie w oszczędzania silnych’ .

I  M I A S T A .
*** Komitet Organizacyjny

mina i prosi o jak najliczniej! t 
bycie na zebranie inauguracji 
działu Lubelskiego „Polskie« 
Krzyża” (Koło opieki nad żoQ 
które odbędzie się w Lublinie, >
4 kwietnia r. b., w Sali Rady
0 godz 7 i pół wieczorem.

Porządek dnia: 
Zagajenie—p. Prezes Sekuto! 
Wybory do prezydjum Zebi 
Przemówienia: istota, cele, 

środki i organizacja powstaj; 
tucji—ppłk. Zagrodzki.

P- Tarczy no wicz—Prezes Ri 
skiej.

P. dr. Hedinger — Dyrektoi 
Ziemi Polskiej.

Dyskusja.
Odczytanie S tatutu T w a-; 

Borkowski.
Dyskusja.
Przerwa 30-minutowa, pod< 

rebrani zapisują się na listę
1 wypełniają deklaracje człon 

Wybory do Zarządu i Kom
zyjnej T-wa.

Wolne wnioski.
V  Z Klubu Społecznego 

siejszem zebraniu towarzysU 
wać będzie p. Janina Krauro?

*** Rada SzKolna m. Lublin 
rła  z p. Rydygierem, właśnie 
no-teatru „Coliosseum”, umov 
której p. Rydygier będzie odti 
wiał filmy przeznaczone wyłąc 
młodzieży szkolnej po cenach 
zniżonych od dotychczasowyć 
szy taki film wyświetli p. Rj 
czasie od 4—11 IV., między g< 
po poł., osnuty na t le po w. Mi 
ina p. t .  „Książe i biedak"

*** Chór robotniczy. Stowi 
Robotników Chrześcijańskich 
piło do zorganizo wania ehó. 
czego. W kooperatywach 
szsnia zapisało się na listy 
chóru wiele osób. Obecnie po 
wszystkich list próba głosów, 
nie lekcje śpiewu odbędą się
5 kwietnia, o godz. 6—8 wiec* 
Dominikańskiej — tudzież W 
tejże godzinie. Osoby zapisań 
przybyć na salę Dominika! 
r znaczoną godzinę. Dyrygują 
i prowadzi lekcje śpiewu p. VV
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:owski, organista katedry  lubelskiej,

K

nany kierownik chórów.
* Wieczór Pieśni Pelslliej. X

i  tbonam. koncert T wa Muzycznego. W 
rodę, 5 kwietnia, o godz.. 8 wiecz. 
niewa laureatka konkursu Żeleńskiego 
>; Janina Cygańska-Kadzidłowska sze- 
e<r pieśni od Moniuszki do Szymanów- 

jljro. Akompanjuje dyr. Miketta. 8 wie- 
zórem. Bilety w Tow. Muzycznem.

% Zrzeszenie pracy. Zarząd Glów- 
iy* Zrzeszenia Pracy w W arszawie za- 
nianował członków Zarządu Oddziału 
jubelskiego w składzie osób: pułkown. 

jf janczarski A rtur, prokurator wojskowy 
ako prezes, m jr. w rez. Dr. Stoch 
■ ranciszek, kpt. K S. Dr. Koziełł Ta- 
leusz, płk. dym . Opatowicz Andrzej, 
irzędn. wojsk. Dąbrowieeki Antoni.

Kierownictwo poszczególnych sekoyj 
Grzeszenia spoczywa w ręku  fachów 
ów.
Oddział Lubelski Zrzeszenia m hści 

"tlę n t  razie przy ul. Niecałej Al 10, 
II p.

W najbliższych dniach otwiera Za* 
ząd swe Biuro ogłoszeń i inseratów 
iraz biuro pisania próśb, w lokalu przy 

c il, Krak.-Przedm. Al 17. Ogłoszenia i 
L nseraty, podawane w Zrzeszeniu, roz- 
Hiiiodzić się będą po całej Polsce za 

tośrednictwem innych Oddziałów Zrze­
czenia, mają zatem wszelkie widoki 
I  szerokiej poczytności.
1 Zapowiedziane W alne Zebranie Zrze­
czenia, przy udziale gen. broni Józefa 
m lallera, odbędzie się w drugiej polo­
c i e  kwietnia b. r.
? *** Podwyższone taryfy poczt, tele­
foniczne. Od dn5a l-go b. m. Minister-
• itwo Poczt i Telegrafów podwyższyło 
te.aryfę: za paczki do 1 klg.—50 mk.,

lo 5 klg.—200 mk., do 10 klg. — 400
• nk., do 15 k lg .—.600 mk., za każde 

lalsze 5 klg. o 2Ó0 m k. więcej. Za
j ikrytki miesięcznie dla przesyłek listo-
• vych i gazet—400 mk., dla przesyłek 
listowych, gazet, listów wartościowych

przekazów — 1500 mk., dla paczek 
r yylącznie 2500 m k„ za wniesioną re- 
g:lamację25 mk., naleźytość za pośred­
nictwo przy cleniu przesyłek poczto- 
j vych listow ych— 10 mk., paczek—25 
il uk., za wyładowanie i przywiezienie 
, >aczek am erykańskich do składów w 
p d a d sk u —100 m k. Od dnia zaś 15-go 

,m . taryfa za abonam ent telefoniczny 
rozmowy zamiejskie podwyższona zo­

il :tanie o 50 proc.
*** Panorama Krak. irzedm . 36, wy­

świetla codziennie W iedeń i Jego 
»Wspaniałe Zabytki. 1817

=  Strajk Związku Zawodowego 
robotników rolnych. Dnia 1 i 2 b. 

u., w lokalu Związku Zawodowego ro 
lotników rolnych (ulica Przemysłowa 
N* 13)—odbyło się zebranie, naktórem  
uchwalono przystąpić do strajku, po­
cząwszy od 8-go b. m.

Delegaci Związku, w ilości 200 lu- 
izi, obozują przed lokalem, odbierają 
■ozkazy swych władz i rozwożą je po 
osiach i folwarkach.

Strajk ześrodkowuje się dotychczas

w obrębie Związku, obejmującego po­
wiaty: lubelski, lubartowski i puławski.

Służba folwarczna żąda 50 pr. pod­
wyżki płacy i przyjęcie z powrotem 
wydalonych parobków.

*** Walka z lichwą, nadużyciami 
i paskarstwem. (p) Sporządzono pro- 
tokuły za wykup produktów spożyw­
czych pierwszej potrzeby od ludzi zdą­
żających na targ  na niżej wym ienio­
nych, a mianowicie: l) Cherszek Cu- 
kierm au, ul. Foksal A& 43, 2) Fajga 
Najman, ul. Foksal Al 25, 3) Ajzen- 
sztok Josek, ul. Parkowa Al 2u, 4) 
W ajs Chana, ul. Plac Bychawski Al 3, 
5) Skiba Józef wieś Krępiec, gm. Meł­
giew, 6) Salak Jan, wieś Głusk, gm. 
Zemborzyce, 7) Sarzyński Jan, wieś 
Dziesiąta, gm. Zemborzyce, 8) Antoni­
na Zielonka, ul. Długa X? 30, 9 ) Mo­
ścicka Feliksa, ul. Żelazna (sklep spo­
żywczy), 10) Rubin Estera, ul. Foksal 
Al 40, 11) Krelner Josek, ul. Grodzka 
Al 20 , 12) Ciężko Stanisława, ul. Cie­
pła Al 57.

Za handel papierosami bez banderoli: 
1) Prokopowicz Józef, ul. Fabryczna 
Al 52, 2) Szuchowicz Juljan, ul. Łę­
czyńska A? 32. 3) Cym erm an Hersz, 
ul. Radosna Ali 19.

Sporządzono protolcuły za pobieranie 
wygórowanych cen za słoninę: 1) To­
masz Pleskaczyński (rzeźntk) ul. By- 
chawska Ali 54, 2) Antonina Maszkie- 
wicz (rzeźnik) ul. Bychawska Al 43.

**#_ Kradzież nici z magazynów
wojskowych Dnia 28. m arca zostali 
zatrzym ani przez wartow nika dwaj po­
dejrzani osobnicy, uciekający z m aga­
zynów wojskowych na Bronowicach. 
Gdy na rozkaz posterunkowego ucieka­
jący nie chcieli stanąć, wtedy żołnierz 
dał dwa strzały, po których jeden z 
uciekających zatrzym ał się, a drugi 
zbiegł. Przy rewizji znaleziono 7 szpu­
lek dużych nici, pochodzących z k ra­
dzieży, i stwierdzono, że zatrzym any 
nazywa się W alerjan E kiert Tłum a­
czył się on, że tam tego osobnika, k tó ­
ry zbiegł, zna tylko z widzenia i że to 
to je s t żołnierz, który go do kradzieży 
namówił. E kierta  oddano w ręce policji.

— Samobójstwo. W dniu 1 b. m. 
Helena Szymańska, lat 32, zamieszkała 
przy ul. Młyńskiej Al 9, przerżnęła 
brzytwą gardło i poniosła wkrótce 
śmierć. Stwierdzono, że denatka była 
umysłowo chora.

— Kradzież ksiąg biurowych. Biu­
ro Syndykatu  Rolnego zauważyło brak 
znacznej ilości ksiąg buchalteryjnycb, 
wartości 90,000 marek. Uwiadomiona 
o tem  Ekspozytura Śledcza m. Lubli­
na zarządziła dochodzenie. Okazało się, 
że sprawcą kradzieży był Leonard 
Ignacy, posługacz biura, u którego zna­
leziono i odebrano część skradzionych 
książek.

Z WOJEWÓDZTWA.

zamaskowanych bandytów napadło w 
dniu 30 ub. m., o godz. 6-ej po połu­
dniu, na przejeżdżających handlarzy z 
jarm arku w Biłgoraju. Rabusie zabrali 
im gotówką 27000 mk., zegarek i różne 
drobne przedmioty. Natychm iast po 
otrzym aniu o tem  wiadomości Komen­
dant poi. pow. biłgorajskiego zarządził 
pościg, lecz z powodu nocy ciemnej 
bezskutecznie. Dalsze dochodzenie trwa.

** Kradzież walizki w wagonie, (p)
Dnia 2 b. m., pomiędzy Parczewem a
Lubartowem, w wagonie III kl. Jadwi 
dze Łutowicz, mieszkance Gieladzi Z. 
Wileńskiej, skradziono walizkę, w k tó ­
rej znajdowało się różnych rzeczy na 
sumę 50,000. Poszkodowana dopiero w 
Lublinie zameldowała policji.

Z K R A J U .
— Zakład w Kosowie. Dowiaduje­

m y się z „Gaz. W arsz.“, że dr. Apoli­
nary Tarnawski z dn. 1 ym  m aja r. b. 
otwiera swój zakład leczniczy od ośmiu 
lat z powodu klęsk wojny zam knięty. 
Zakład zyskał nową siłę w młodym le­
karzu Wicie Tarnawskim , który  z oj­
cem będzie pracował, służąc m u pomo­
cą. obecnie prowadzą się roboty nad 
odbudową zniszczonych domów.

Lecznica kosowska dr. Tarnawskiego 
leży za Kołomyją, we wschodniej Mało- 
polsce, niedaleko granicy rum uńskiej. 
Śliczna ta  miejscowość na Pokuciu od­
żyje z chwilą wznowienia zakładu. Mię­
dzy dawnymi przyjaciółmi Kosowa, 
którzy m u zdrowie zawdzięczają, w ia­
domość ta  obudzi żywą radość. 1758

— Ochotnicy a rocznik 1901. Mini­
sterstw o Spraw Wojskowych wydało 
rozkaz do Komisji Uzupełnień, aby o- 
chotnikom, którzy służyli w arm ji pol­
skiej, zaliczono 75 proc. tej służby na 
poczet okresu obowiązkowego (2-letnie­
go). Wobec tego ci z roczników 1901, 
którzy byli ochotnikami w ciągu np. 
roku, będą musieli służyć jeszcze 1 rok 
i 3 miesiące; ochotnicy 2-letni —służyć

tylko 6 miesięcy i t. d.

Zjazd Organistów 
Diecezji lubelsKiej.

=  Napad bandycki. Na drodze po­
między BJgorajem  a Frampolem  — w 
odległości 2 kim. od Frampola—trzech 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery i

W dniu 80 ub. m. odbyło się w sali 
po-Dominikańskiej zebranie Organistów 
z diecezji lubelskiej. Na zebranie przy­
był p. poseł Gdyk i p. Jurkiewicz, de­
legat centralnego Zarządu Organistów 
i Ghórmistrzów w Warszawie, oraz p. 
Międzybłocki, jako przedstawiciel p. 
Wojewody.

Posiedzenie zagaił organista kościoła 
Katedralnego, p. Tyszkowski, i zapro­
sił na przewodniczącego ks. kan. Men- 
tzla.

Przewodniczący zaprosił do stołu 
prezydjalnego ks. kan. Szeleźniaka, ks. 
Klubeckiego, p. posła Gdyka — oraz 
pp. Tyszkowskiego, Podobińskiego i 
Malinowskiego.

Ks. kan. Mentzel i p. Międzybłocki

wygłosili powitalne mowy okoliczno­
ściowe.

Głównym celem Zjazdu było zorga­
nizowanie Związku Diecezjalnego oraz 
dekanalnego Organistów i zaznajomie­
nie ich ze s ta tu tem  i regulaminem  
Związku.

Zawiązana została na Zebraniu Ko­
misja Diecezjalna, na czele której — 
jako delegat J . E. ks. Biskupa—stanął 
ks kan. Mentzel. Na członków Komisji 
wybrani zostali: ks. kan. Szeleźniak, 
ks. IClubecki, ks. Bernat, oraz organi­
ści p. p.: Tyszkowski, Podobiński, 
Anusiewicz, Pecyk i Frąckiewicz.

Zadaniem Komisji je s t załatwienie 
wszelkich spraw zawodowych, a prze- 
dewszystkiem  rozstrzyganie sporów, 
jakieby m ogły ewentualnie wyniknąć 
pomiędzy ks. ks. proboszczami, a orga­
nistam i. W tym  celu będzie odwiedzał 
parafje wrazie potrzeby delegowany z 
grona kom isji wizytator. Na wizytato­
ra  powołany został p. Anusiewicz.

P. poseł Gdyk w pięknem przem ó­
wieniu zachęcał członków Związku do 
zgody i jedności, pożądanej nietylko 
dla dobra Kościoła, lecz i dla dobra 
Ojczyzny.

Z uwagi na konieczność postawienia 
m uzyki kościelnej i dpiewów na odpo­
wiednim, wysokim poziomie, utworzo­
na została Komisja Egzaminacyjna, w 
skład której weszli ks. kan. Mentzel, 
prof. M iketta i organiści pp. Tyszkow­
ski, Podobiński i Zalewski. Wykwalifi­
kowani Organ i chórm istrze zostaną 
odznaczeni patentem , inni—mniej uzdol­
nieni — otrzym ają świadectwa. Dla 
tych, którzy okażą pewne braki, urzą­
dzone zostaną Kursa Dokształcające.
• Gdy posiedzenie miało się ku  końco­
wi, wszedł do Sali J. E. ks. Biskup 
Fulm an. Do kś. Biskupa przemówił p. 
poseł Gdyk, prosząc o udzielenie no­
wym poczynaniom pasterskiego błogo­
sławieństwa.

J. E. ks. Biskup w podniosłej mowie 
wskazał na główne obowiązki organi­
stów, którzy z ty tu łu  swego stanow i­
ska m ają ważną m isję do spełnienia w 
stosunku do ludności parc ja lnej: po­
zyskać jej zaufanie, wpływać korzystnie 
na masy, wyrabiać sm ak estetyczny 
w śpiewach chóralnych parafjan — oto 
główne zadanie organisty. Nawołując 
do zgody i jedności z proboszczami, 
zakończył Najdostojniejszy Pasterza 
swą mowę i udzielił zebranym  błogo­
sławieństwa. S.

II-gi Targ Poznański.
( Od specjalnego korespondenta.)

Otwarcie Ii-go Targu Poznańskiego 
nastąpiło dn. 19 go b. m., w dzień św 
Józefa.

O g. 12 Wice ■ Prezydent m iasta dr. 
Kiedacz w kilku słowach przemówił do 
zgromadzonej publiczności, wyjaśniając 
znaczenie Targów poznańskich, jako

JONOSZA-GZOWSKI.

2TERY DNI MIŁOŚCI.
O P O WI A D A N I E .

„ Zrana znów zjawił się fryzjer, by ogolić W y­
szyńskiego, gdyż, stosując się do prośby Kseni, mu- 
iiał być u nich dziś na obiedzle.

. Nie zdając sobie z tego sprawy, Eugenjusz 
mKolajewicz z taką  starannością wybierał się na ten 
miad, jakby na jakąś niezwykłą uroczystość.
. Ubrany elegancko, w m arynarkow y garnitur, 
lmgo wahał się w wyborze kraw ata i nie mógł 
,eszcze zdecydować, czy nie byłoby stosowniej wło- 

smoking. Deliberacjo takie pochłonęły m u spo- 
0 czasu.
. O pierwszej w południe przyszli do niego Wło- 
Pck z panną G tiitel.

Włodek przyw itał się ogromnie serdecznie 
 ̂ ojcem i natychm iast nie omieszkał przypomnieć, 

i16 matka prosi, aby bezwarunkowo przyszedł dziś 
godzinie trzeciej do nich na obiad.

Eugenjusz Mikołajewicz poczęstował swoich

gości kawą, cukierkam i i owocami. Po śniadaniu 
wyszli wszyscy troje na miasto.

Za namową W yszyńskiego Włodek wybrał dla 
swej m atki wspaniały bukiet kwiatów i kupił pudło 
cukierków.

Podczas załatwiania sprawunków Włodek opo­
wiedział ojcu, że K onstanty Piotrowicz również bar­
dzo często kupuje matce kwiaty, perfum y i cu­
kierki.

W yszyński słuchał tego niemile. Opowiadanie 
syna go zabolało. Tem nie mniej wszedł do skle­
pu, aby kupić flakon dobrych perfum . Załatwiwszy 
wszystkie spraw unki, całe towarzystwo udało się 
na bulwar, kierując się ku  Wołdze.

Dochodziła już trzecia. Zbliżała się pora obia­
dowa. Tedy wsiedli do dorożki i pojechali do m ie­
szkania dyrektora banku Konstantego Piotrowicza 
Szymańskiego.

Mieszkał on w centrum  m iasta w osobnym 
domu, na jednej z najładniejszych ulic m iasta.

U wejścia spotkała ich pokojowa i, zwróciwszy 
się do W yszyńskiego, oznajmiła, że Ksenia Michaj- 
łowna i K onstanty Piotrowicz są w domu i ocze­
kują na nich.

Włodek pierwszy pobiegł do m atki, aby w rę­
czyć jej kwiaty, perfum y i cukierki.

Rychło w salonie zjawili się gospodarze, naj­
pierw Szym ański, a za nim Ksenia Michajłowna.

Szymański, m ężczyzna trzydziestokilkoletni, ró 
wieśnik W yszyńskiego, szatyn, wysoki, ogolony, 
z angielskim  przedziałem we włosach. „Mężowie* 
dość przyjaźnie przywitali się i podali sobie ręce.

Ksenia Michajłowna była w czarnej jedwabne, 
sukni. W yglądała dum na i sm utna.

W yszyński pocałował ją  w rękę, ona zaś go 
w głowę.

Usiedli wszyscy. Wywiązała się rozmowa. 
Toczyła się o pogodzie, o porządkach miejskich, 
o pracy Szym ańskiego i twórczości W yszyńskiego

Szym ański uważał za swój obowiązek chwalić 
jego literackie zdolności i wypowiedzieć pod jego 
adresem  kilka kom plementów.

W yszyński wzruszył ramionami.
— Jestem  zajęty, ale jak  uważasz...
— Przypuszczam, że mógłby pan jeszcze kilka 

dni zabawić—dodał uprzejmie Szym ański.—Będzie­
m y bardzo radzi gościć pana u siebie ju tro .

Eugenjusz w odpowiedzi ukłonił się i począ 
żegnać się ze wszystkiemi.

Ksenia Michajłowna odprowadziła go do drzwi 
A gdy całował jej rękę na pożegnanie, szepnęła 
m u cicho:

— Prawdopodobnie dziś o ósmej zobaczymy się
Odpowiedział na to głębokim ukłonem.

(D. n.)
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najważniejszego czynnika unifikacji go­
spodarczej całej Polski, oraz znakomitej 
pomocy w rozpowszechnianiu i reklamie 
polskiego przemysłu i handlu.

Z przedstawicieli władz miejscowych 
byli obecni p. minister Wybicki, woje­
woda Celichowski, kurator Chrzanowski 
etc., a nadto przypadkowo bawiący w 
Poznaniu minister Sosnkowski, pułko­
wnik misji francuskiej de Gaił, konsu- 
Iowie francuski, czeski, angielski i t.d.

Potem publiczność ruszyła Tłumnie 
na zwiedzanie targu.

W porównaniu z Targiem zeszłorocz­
nym rzuca się w oczy brak pawiloni­
ków i kiosków reklamowo-wystawo- 
wych. Zarząd miasta usiłował nadać 
tegorocznej wystawie cechę wyraźnie 
targową, a więc handlową,- odejmując 
zarazem wszelkie cechy widowiska i 
rozrywki. Niema więc muzyki, nitm a 
atrakcyj żadnych—jest tylko rzecz sa­
ma: okazy przemysłu i handlu.

Nie ulega wątpliwości, że cel główny 
i jedyny 2-go Targu, t. j. możliwie 
największa ilość tranzakcyj, zostanie 
osiągnięty na zgoła innej drodze, a 
mianowicie, w porozumieniu się ścisłem 
na gruncie dokładnego zbadania war­
tości i gatunku towaru i możliwie da 
lekiego wytargowania cen i warunków 
najdogodniejszych.

Oprócz wieży „Górnośląskiej”, placu 
obok niej i dwóch solidniejszych od ze­
szłego roku pozostałych budynków 
bankowych, Targ zajął dwa długie, pa 
kowne baraki przy placu prezydenta 
Drwęskiego.

Pierwsza część Targu, a więc plac 
obok wieży, obejmuje wielkie maszyny 
rolnicze, lokomobile, maszyny i wyroby 
cementowe i t. p.

Wieża sama, na parterze, posiada 
okazy cięższego przemysłu, a więc że­
lazo węgiel, maszyny gorzelnicze, pom­
py etc.—na galerji I go piętra zaś lżej 
sze okazy wyrobów metalowych, jak 
np. przybory elektrotechniczne, do oś­
wietleń innych i t. p.

Dwa pawilony boczne obejmują prze­
ważnie tkactwo, przędzalnictwo, trochę 
mód.

Najwięcej różnorodności dają baraki 
przy placu Drwęskiego. Tam, od szkła 
i porcelany przy wejściu, mamy okazy 
wszelkich produkcyj, wszystkich rze­
miosł, samodziałów, przemysłu i handlu. 
Udział bowiem w Targu biorą nie ty l­
ko producenci, ale i kupcy, przedsta­
wiciele firm rozmaitych.

Co do fizjonomji.... etniczo-wyznanio 
Wej, to Targ na razie robi wrażenie 
w znacznej mierze polskiego: cudzo­
ziemcom zwłaszcza musi się nawet 
wydawać zupełnie polskim. Firmy nie­
mieckie bowiem, z Gdańska, Pomorza, 
Łodzi, Poznania,—również jak francus­
kie z Dąbrowy Górniczej i, najmniej 
pożądane: żydowskie z b. zaboru rosyj­
skiego i austrjackiego, zamaskowane 
są, bądź to nic nie mówiącemi bez- 
imiennemi tytularni,—bądź też trudno 
z nazwiska wymiarkować kim jest 
właściciel.

Drugi dzień Targu zaznaczył się ro­
dzajem katastrofy, nie wielkiej, ale je­
dnak mogącej poważne przynieść szko­
dy. Oto rezerwoar wodny, znajdujący 
się u szczytu wieży, przepełniony zo 
stał wodą, która rozlała się i zmoczyła 
całą masę eksponatów, niektóre z nich 
doszczętnie niszcząc.

Publiczność „wystawowa" ciekawość 
swą nasyciła w niedzielę. W poniedzia­
łek już widziało się zgoła innych zwie­
dzających. Pojedynczo, po dwóch i 
trzech, spacerowali „businesman’y" z te­
kami pod pachą, zbierając cenniki, in­
formując się o cenach i gatunku eks­
ponatów — rozglądając się równo­
cześnie.

Przedewszystkiem w głównym bu­
dynku (w „Wieży”) rzuca się w oczy 
wielka, całkiem po wystawowemu 
urządzona w itryna Huty Bankowej z 
Dąbrowy Górniczej, największego me­
talurgicznego przedsiębiorstwa w Polsce.

Huta Bankowa, jak nazwa wskazuje, 
jest wspomnieniem świetnej gospodar­
ki b. Banku Polskiego, który w życiu 
ekonomicznem polskiem odegrał tak 
znakomitą rolę w I-ej połowie XIX w.

Eksponaty Huty Bankowej znaczenia 
handlowego nie mają na Targu—raczej 
reprezentacyjne. Huta bowiem, dzierżąc

jak zawsze pierwsze skrzypce w prze­
myśle metalurgicznym, nie obawia się 
konkurencji i... braku obstalunków! Nie 
ona szuka nabywców, ale nabywcy 
do niej pierwsi się udają.

„Polskie T-wo Elektryczne” wysta­
wiło pewnego rodzaju nowość w prze­
myśle polskim: własne motory ele­
ktryczne i dynamo-maszyny.

Warszawska znana fabryka „Bor­
mann i Szwede”— przedstawiła okazy 
swoich fabrykatów, głównie maszyn i 
narzędzi w cukrownictwie stosowanych.

Kwestja strejku bezustanku przepla­
ta się ze sprawą Targu. Agitatorów 
żydowsko - komunistycznych wprost 
wściekłość ogarnia na widok tego Tar­
gu, który jednak odbywa się wbrew 
ich „wszechwładnej” woli i może przy­
nieść Polsce wielkie korzyści! A właś­
nie chodzi o to, abyśmy tych korzyści 
nie mieli. Wobec zamierzonych ataków 
siły brutalnej na kolej, na dorożkarzy, 
środki transportowe etc., — wszędzie 
widnieją posterunki wojskowe, — pa­
trole policji krążą w zmożonej sile — 
znać, że władze porządku pilnują. Uda­

remniono zamach na piekarnie, które 
chciano przymusić do zaniechania pro­
dukcji,—ochroniono kilka gałęzi pracy.

Tymczasem na Targu ruch jest jesz 
cze bardzo znaczny. O tranzakcjach 
większych jeszcze nie słychać, ale, jak 
się zdaje, będą one miały miejsce, choć 
nie we wszystkich działach.

Elektrotechnika np. znajduje się w 
pełnym zastoju. Brak budowania no­
wych gmachów i przeładowania, obec 
nych elektrowni w miastach sprawia, 
że instalacje zostały wstrzymane. Ruch 
przeto handlowy sprowadza się do 
sprzedaży lampek i innych zużywają­
cych się części,—ruch instalacyjny do 
drobnych przeróbek, zamian i napraw.

Na Targu tymczasem firm z tej bran­
ży jest wiele, bardzo wiele nawet, bo 
każda obiecywała sobie tutaj choć 
trochę interesy poprawić. Według in- 
formacyj kupców i przemysłowców ele­
ktrotechników, w chwili obecnej sprze­
daje się towary za ceną da, co rzecz 
prosta może być tylko objawem chwi­
lowym.

Wł. Dworzaczek.

• •Loże obronne9 »

Stojący blisko sfer masońskich w 
Polsce, warszawski „Kurjer Polski” 
podaje p. t. „Loże obronne Dobrych 
Templarjuszy” dobroduszną w tonie 
notatkę następującej treści:

„O istnieniu podobnej organizacji 
młodzieży w Polsce, o tej, tak dziwnej, 
tchnącej średniowieczem nazwą, dowia­
dujemy się z odezwy, jaką pomieściła 
ona w piśmie „Nowe Drogi*. Związek 
Dobrych Templarjuszy jest instytucją 
międzynarodową, powstałą w r. 1850. 
Rozszerzył się on bardzo szybko po 
świeeie. Obecnie liczy 87 wielkich lóż 
i 13.000 lóż zwykłych. Między lożami 
istnieje kilka stopni: są loże młodzie 
żowe (skupiające dziatwę do lat 15 tu!), 
loże obronne (gdzie łączy się starsza 
młodzież) i loże fundamentalne, do któ­
rych już tylko przyjmuje się pełnole­
tnich.

Z odezwy wynik a, że głównym celem 
Związku jest walka z alkoholizmem i 
szerzenie abstynencji. Nie ukrywa

jednak ona, iż jest to tylko „jednym 
ze środków, zmierzających do ogólnego 
odrodzenia ludzkości”. Związek jest pod 
względem politycznym neutralny i m ię­
dzywyznaniowy, ale oparty na zasadach 
chrześcijańskiej miłości bliźniego”. Dnia 
30 lipca r. ub. odbył się w Grudziądzu 
pierwszy na ziemiach polskich Zjazd 
Lóż obronnych Dobrych Templarjuszy, 
który miał być sygnałem dla wzmo­
żenia pracy. Lóż obronnych jest nara- 
zie w Polsce 9, z czego 8 wypada na 
były zabór pruski, a jedna na Lwów”.

Ze w Polsce istnieją loże masońskie 
różnych typów i pokrewne organizacje, 
jest oddaw ra publiczną tajemnicą. Do­
tychczas jednak robotę masońską pro­
wadzono w ukryciu. Zacytowana po­
wyżej notatka jest bodaj pierwszą wia­
domością ze sfer masońskich o postę­
pach ich pracy, podaną ogółowi za po­
średnictwem prasy. Widocznie nasi 
masoni uznali, że mają już dość sił na 
to, by wyjść na światło dzienne.

SOCHACKI ZBIGNIEW.

J f t a C H I M  ROSSI NI
(z

(1792 — 1868).
j p rzez  „ L u tn ię "  —  S ia b a t M ater)

Jeden z nielicznych, którym nietyl- 
ko świadomość uznania u potomnych, 
lecz i samo życie dało dostateczną na­
grodę pracy na polu twórczem, Gioa 
chimo Rossini, już na cztery lata przed 
śmiercią oglądał swój pomnik w Pesa- 
ro, miejscowości, gdzie ujrzał światło 
dzienne jako syn wędrownego waltor- 
nisty i niepierwszorzędnej śpiewaczki.

Otoczenie, w jakiem przyszły twór 
ca „Wilhelma Telia” pozostawał w la­
tach swych dziecinnych, otoczenie, zło­
żone z grajków i śpiewaków koczo­
wniczej truny, musiało decydujący 
wywrzeć wpływ na jego młodą duszę. 
Kształcony na śpiewaka, śpiewaniem 
po kościołach zarabiał początkowo na 
swe utrzymanie i dopiero krótkie stu- 
dja, odbyte pod kierownictwem St. 
Mattel w Bolonji, skierowały ten talent 
na właściwą mu drogę. Wyjazd do We­
necji i wystawienie tam  pierwszej jego 
opery La Gambiale di Matrimonio (1811), 
a wkrótce potem komicznej operetki 
Pietro del Poragone (1812), otworzyło 
mu odrazu wrota do niebywałych trium ­
fów, wśród których kroczyć miał du­
mnie przez cały ciąg swej kompozy­
torskiej działalności.

Poświęcony prawie wyłącznie twór­
czości operowej, spadkobierca stylu 
Pergolesego, Porpory i Piccini ego, lek- 
ce sobie ważąc zdobycze Glucka i Mo­
zarta, początkowo hołdował wyłącznie 
zepsutej, bo, dla schlebienia ambicji 
śpiewaków, zeszłej ze swego piedesta­
łu muzyce włoskiej. Ideałem tego okre­
su twórczości Rossini’ego (1811— 1 8 2 3 )  
była jedynie wirtuozyjna strona śpie­

wu (owo przysłowiowe, tak pielęgno 
wane przez mistrzów włoskich, 
zmysłowym czarem, ale i nie rzadko 
banalnością charakterystyczne, hel can­
to, wobec którego inne czynniki m u­
zyki dramatycznej schodziły do rzędu 
conajmniej niepotrzebnych dodatków), 
a jego owocem szereg, nawet do dziś 
(w Warszawie od 1818 roku) grywa­
nych oper, jak Tankred (1813), Wło­
szka w Algierze (1813), Cyrulik Sewilski 
(1816), Otello (1816), Kopciuszek (1817), 
Semiramis (1828) i inne.

Przeniesienie się Rossini’ego do Pa­
ryża i zetknięcie z kierunkiem, ustało 
nym przez Glucka, a reprezentowanym 
tam wówczas przez Cherubini’ego, skło­
niło go do staranniejszego opracowy­
wania swych dzieł pod względem uzgo­
dnienia muzyki z treścią libretta. Ten 
zwrot, a raczej uzupełnienie jednostron­
nego dotychczas wokalizmu, prawdą 
dramatycznego wyrazu zyskało dlań 
jeszcze większe uwielbienie, które z 
racji wystawiania coraz to nowych o- 
per, pisanych dla francuskiej sceny 
(Oblężenie Koryntu, Mojżesz w Egipcie, 
Mohamed I , Wilhelm Tell), dochodziło 
do niebywałych wprost owacyj.

Tell (1829) był najlepszem, lecz zara­
zem ostatniem jego dziełem scenicznem. 
Syt triumfów i zasobny w pokaźną 
fortunę, zaprzestał Rossini dalszej pra­
cy i w zupełnej niemal bezczynności 
pędził drugą połowę swego bujnego 
żywota. Przebywając w Bolonji i w P a ­
ryżu, ograniczał się do pisywania aryj, 
kantat i utworów kościelnych, wśród 
których Stabat Mater i wielka Msza 
żałobna najwybitniejsze zajmują miejsce.

Należał on bezsprzecznie do zdolnych, 
bynajmniej jednak nie genjalnych twór­
ców. Powodzenie swych afer zawdzię­
czał nie wykształceniem fachowem 
ugruntowanej pracy, lecz intuicyjnemu 
raczej operowaniu techniką homofoni 
czną, jedyną zresztą, na jaką stać było 
człowieka, którego muzyczne wiado­

mości ograniczyły się tylko do 
studjowania czterogłosowej harni 
Tajemnicę nieprzepartego uroku i 
jego stanowi więc wyłącznie ich rn, 
dyjność, świeża, bogata w rysui 
czasem nieco przejaskrawiona i ; 
pretensjonalna, nie mniej jednak 
nętna dla ucha słuchacza i głosu 
konawcy.

(Dok. ne

>* u d ź n in r  b a l o n ik H

Z serji rym ów  postnych.
0  śled z iu  drogi,
„Poem at" srogi

Niechaj twe łuski dziś w yzłoci,
B oś znany przecie  
Na całym  św iee ie  

Ze sw eg o  sm aku i dobroci!
W g łodow ej porze  
Twe „dzw onko” m oże  

W net uratować lu d zk o ść, oto, 
W ięc, śled ziu  m iły,
Ja — p e łen  siły—

R oznoszę sław ę twą z ochotą! 
Z w łaszcza ty, luby,
Ikrzaku gruby,

Z o g o n em  długim  nie na żarty, — 
Gdyś tłusty, m łody,
Z kartoflem  „z w ody”

J e s te ś  m oc m arek bodaj warty! j 
fl także tobie,
Też w postnej d ob ie  .

C ześć s ię  należy, o m leczaku!
B oś znakom ity,
Z cebulką  i ty 

Narówni z tam tym  — pyszny w smaku! 
„P ocztow y” pon o  
Sm aczn e  też  ło n o  

P osiada  (przysm ak to jest wieik.i), 
Lecz ten z oliw ą  
Zjadaj co  żywo,

No i w „m undurkach” kartofelki. 
Kto s ię  tak szczerze  
Do śled z ia  bierze,

Ten -  rzekłszy tutaj już n ie  skrycie  
P ościć  w ciąż m oże
1 w każdej porze  

W yglądać b ęd z ie  znakom icie!!

S tanislaw  iyiKawsKI (lti« i

Z ŻYCIA PROWINCJI.
Samobrona Nałęczowa 

źydowsiwem.
U m ieszczając korespo. 

Redakcja zm uszona j e s t  : 
się , że t jrm f, w której Sz 
Autor w ypow iada sw oje  
jak  rów nież proponow ane  
rozw iązania  k w estjl żyd  
zdaniem  R edakcji, n ie  cdpc 
poziom ow i poruszonego zi 
ni*.

Kiedy dziwnym zbiegiem okolic! 
ści tak się stało, że na mnie s 
obowiązek kierowania sprawą rot 
nego i uczciwego odż.ydzania Nalę 
wa i ja na to z całą przyjemne 
zgodziłem się (bo widzę w tern pi 
dla idei narodowej i katolickiej) 
tern samem poczuwam się doobofl 
ku podawania, od czasu do czasu, 
publicznej wiadomości bodaj krót 
sprawozdań z tego, co w tej spra 
dotąd uczyniono i jakie są widoki 
wodzenia na przyszłość. Tembard 
jestem do tego obowiązany, bo z 
maitych stron Polski otrzymuję 
w których jestem proszony o o< 
wienie Mszy św„ aby Bóg uwolnił 
skę z niewoli żydowskiej, oraz jes 
zapytywany: jak sprawa odżydz 
Nałęczowa postępuje i czy jest na< 
ja, że w przyszłym s zonie nie bę 
się zmuszonym byUwać fizyczn 
moralnie w takiej atmosferze, w 
rej tylko tak kulturalna roślinka, 
dusza żydowska, potrafi w całej P 
rozwijać się, kwitoąć i być zad</ 
nioną ze swego otoczenia.

Ale zanim Miłośnicy Nałęczowa i 
dą w tej korespondencji odpowiedź 
swoje listy, wpierw muszę zaznać 
że z listów tych przyszedłem do f 
konania, że Nałęczów, jako mie, 
wość klimatyczna i kuracyjna, ma 
cej Miłośników, niż tego spodzieWf 
się, że Nałęczów za wszelką cenę 
winien być miejscowością czysto 
ską — bez tego wszędzie rzucają1 
się w oczy „żywego pomnika gti 
Boskiego”. A może co stoi teniu 
przeszkodzie? To tylko, że lubo 
prac nad odżydzaniem Nałęczowa 
wielkie, robotników zaś stanowczo 
mało! Mało ma bowiem Nałęczów
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no widzących w żydowstwie wspólne 
wroga Polaków i Polski; mało ma 
eczów ludzi wiedzących o tern do- 

n Ł  że żydzi w Polsce już tak . spotę- 
eli, iż dziś nie boją się naszych an 

k vdowskich wieców, konterencyj, wy 
rnictw, ani też polskiego przemysłu, 
idla, bojkotu, walk z wyzyskiem i 
użyciem, kontroli, śledztw, obław 
p. Nie boją się, bo wszystko, co 

ńnno być polskie i moralne, zde- 
ralizowali wpływem swej duszy. Ba! 
ret wkrótce dowiemy się i o tern, 
żydowstwo wnosi do Sejmu polskie- 

interpelację, żądając zabronienia 
ytac w kościołach „Mękę Pańską” i 
e ustępy z P ism a św. o żydach”, 
iowiedzią tego je s t fakt, który miał 
jsce w tych dniach, że żydowstwo 
‘ przewodem rabina stawiło się u  
listra spraw wew nętrznych i żądało 
siebie pełnej satysfakcji za to, że 
Łuczycki z Nałęczowa używa w 
ciele wyrazów, wysoce uwłaczają- 
h znaczeniu żydów w Polsce! A 
hec tego pytam , co w rzeczywisto- 
znaczą te tak  znane i często pow 
zane zdania: „większość polska i
iejszość żydowska?". 
izyż nic to, że potrzeba, aby w ca- 
Polsce, a zatem  i w Nałęczowie,
I tylko tacy Polacy, którzyby dobrze 
umieli, że nierównie lepiej jes t dziś 

-o d ż y d z a ć  się. Użyciem odpo- 
dniej dawki cuchnąco-gryzącej de- 
ifekcii wszystkich i wszystkiego, 
powinno być polskie, niż dać się 
zczyć bakterjom, czy też akrobom 
izy semickiej i doprowadzić do tego, 
r Polacy jako większość do spółki 
tosją, a może i z całym światem  
edstawili tej lubej żydowskiej mniej- 
ści okropny rachunek? W szak na* 
t to, co wiemy o „krainie łez i krwi” 
>sji), zmusza nas i w ystarczy dla nas, 

«i śmy rozum nem  i uczciwem odży- 
,niem Polski zbawiali Polskę! Ta­
li właśnie rozum nych i rzetelnych 
cowników dla dobra wiary i Oj czy- 

trochę za mało m a Nałęczów, 
i mimo to, powiem, odżydzanie N a­

mowa choć powolnym, ale zupełnie 
fnym krokiem  postępuje naprzód, 
rmownym tego dowodem jest fakt, 
mieszkańcy Nałęczowa i okolicy już 
ygotowują się do urządzenia w przy- 
ym sezonie takich wycieczek, obcho- 

wieców, zjazdów, koncertów, po ­
ił lanek i t. p., k tóre dla żydowstwa 
ic będą bynajm niej atrakcją, a Pola 
\ m sprawią przyjemność—przekonają 

(ret nie jednego z obrońców żydów- 
re, że napróżno m arzą i wyczekują J ćw „niezwykły cud, który ma nas, Po- 
ów, uwolnić od żydowstwa bez naszego 
tern współudziału i bez zrobienia ży- 
n najmniejszej przykrości”!

się zaś dotyczy wynajmu pomie- 
fań, ogrodów i t. d., sprawa ta, tak 
eresująca w szystkich miłośników Na- 
zowa, została pomyślnie załatwioną. 
Pierwszych bowiem dniach stycznia 

b- wystosowałem do mieszkańców 
tęczowa i okolicy pismo p. t. „ Ode- 
a ~ O świadczenie “  treści n astępu jącej’.
Jestem tego mocnego przekonania, 
7 nasze obecne stosunki w kraju 
y się pod każdym  względem uzdro- 
“* a Rząd nasz polski miał możncść 
sinienia swych zadań,—jest rzeczą ko- 
'czną przeprowadzić dezynfekcję 
zystkich polskich warstw  społecz­
no. stanów, urzędów i prac, celem 
'dnienia i zabezpieczenia takowych 
ted bakterjam i choroby, trapiącej Po- 
, w i Polskę, zwanej w języku na- 
'tn *wpływ duszy żydowskiej". Ponie- 

Zaś czyn tak  kulturalny  i huma- 
arny wym aga przedewszystkiem  
dzenia w Polsce jednej woli całego 

e,/° narodu, a to w obecnym sta 
naszej nędzy m oralnej i materjal- 

I jest rzeczą wprost niemożebną, 
d  jak wiadomo, postanowiliśmy 

a dezynfekcję przeprowadzić tylko 
naszym terenie, wśród nas samych 

_la własnego dobra. Przypominam
0 wszystkim, zwłaszcza właścicie- 
posiadłości, że my, mieszkańcy Na-

ioh a okolicy> zrzeszeni i złączeni 
ną siłą moralną, jaką nam daje 

rot  ̂ kat°iicka» stworzyliśmy już 
, ubiegłym „Samoobronę1 przed 
^" jtw em ”, aby być prawdziwie wol-

1 niezależnym od zgubnych wpły­

wów duszy semickiej ina życie i prace 
nasze narodowe, umysłowe i ekonomi­
czne.

Mimo licznych i silnych burz, wywo­
ływanych cd czasu do czasu tak przez 
żydowstwo, jako też przez czynniki wro­
gie naszej Ojczyźnie, my jednak nasz 
sztandar odżydzania Nałęczowa wysoko 
podnosimy i trzymamy go silnie w na­
szej dłoni, bo podtrzymujemy w sobie 
wysokie poczucie ciężkiej odpowiedzial­
ności za czyny nieobywatelskie, jakich 
dopuszczają się różnorodni obrońcy ży­
dowstwa oraz ci, którzy dla osobistego 
materjalnego zysku zdradzają sprawę 
polską lub pracują na niekorzyść miej 
scowego polskiego społeczeństwa. Aby 
zaś dać wyraz tego, że w nas, m ie­
szkańcach Nałęczowa i okolicy, siła na­
sza moralna nie została podkopana i 
niewprowadzona do niewoli grosza, a 
temsamem nie jesteśmy sługami i nie 
wolnikami tegoż grosza.

Oświadczamy i podajemy do wiado­
mości, że pod słowem honoru uczciwe­
go polaka obywatela zobowiązaliśmy się 
solidarnie i wytrwale: 1) niedopuszczać, 
aby wille, hotele, sklepy, pensjonaty, 
pomieszkania i ogrody owocowe były 
wydzierżawiane czy też sprzedawane w 
ręce żydowskie; 2) zastrzegać będziemy 
sobie w kontraktach, że odnajem czy 
też podstęp, uczyniony na rzecz żydow­
stwa, powoduje natychmiastowe rozwią­
zanie kontraktu bez dochodzeń sądo­
wych; 3) prawo ubiegania się o w yna­
jem w Nałęczowie czegokolwiek wyda­
je na piśmie ad hoc ustanowiony Ko­
mitet Obywatelski, urzędujący w sezo­
nie w budynku Domu ludowego.

To nasze oświadczenie oraz zobowią­
zanie własnoręcznym podpisem stwier 
dzamy. Następują podpisy.

Pismo to zostało podpisane przez 
wszystkich właścicieli realności z w y­
jątkiem nieobecnych, na szczęście zu- 
pełoia pewnych, że z nami solidaryzo 
wać się będą. Z obecnych jedna tylko 
właścicielka, osoba bardzo inteligentna 
i zamożna, oświadczyła, że dla niej 
jest rzeczą obojętną komu wynajmuje, 
byleby otrzymała wysoką zapłatę. Ale 
w razie czegoś, nie omieszkamy i na 
czyn tej pani odpowiednio reagować.

Oto wszystko, co z obowiązku swe­
go jako Polak i kapłan obowiązany je­
stem na razie donieść Miłośnikom Na­
łęczowa—oto krótki przyczynek do na­
leżytego zrozumienia cichej mej pracy 
nad stworzeniem samoobrony Nałęczo­
wa przed krzykliwem oraz prowokują- 
cem żydowstwem. Na zakończenie słów  
tylko kilka o daninie składanej na 
rzecz Skarbu polskiego, którą chciał­
bym złożyć w możliwie największej 
kwocie. Złota jednak, srebra i marek 
tysięcy nie posiadam, ale mam radę, 
zdaje się dość dobrą dla wszystkich, do 
zebrania wielu bardzo miljardów na 
rzecz Skarbu: pozbądźmy się żydów, a 
do minimum spadną wydatki Skarbu 
na utrzymanie stróżów bezpieczeństwa 
publicznego, sądów i więzień. To bę­
dzie danina codzienna i nierównie więk- 
ksza od obecnej — to będzie danina 
wprost nieobliczonej wartości moralnej 
i materjalnej.

W imię niesienia Nałęczowowi pomo­
cy moralnej, upraszam Pisma Polskie 
w kraju o przedruk tej korespondencji.

Ks. Z. Łuczycki.
Nałęczów w lutym 1922 r.

*

TOWARZYSZ SZTUfil DRUKARSKIEJ. 
Współpracownik D ruham i „Głosu Lubelskiego“ ,

b. szeregowiec - ochotnik 59 pułku piechoty strzelców wielkopolskich, 
uczestnik walk z bolszewikami.

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami, 
zmarł dnia 3 kwietnia r. b., przeżywszy lat 19.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ulicy Przemysłowej Nb 29 
wprost na cmentarz miejscowy nastąpi we wtorek, dnia 4. kwie­

tnia, o godz. 6 ej wieczorem
o czem zawiadamia

RedaKcja, Administracja 
i D rukarnia „Głosu Lubel.“

t i a r y .
— W rocsnłcę śmierci ś. p. Mieczysława K., 

na szlachetne cele Harcerstwa polskiego nie­
zależnego od Strzelca, składają 200 mk. żona 
1 córka

— Dla powracających z Rosji—200 mk., na 
święcone dla żołnierzy—200 mk., na Salę Sie­
ro t-  200 mk. składa J. Mroczkowska.

— Dla uczczenia pamięci ojca ś. p. Franci­
szka Wąsowskiego w dniu Imienin, na powra­
cających z Rosji 30G0 mk. składają dzieci.

— Bezimiennie z Kurowa na powstańców G. 
Śląska mk. 400.

Shladaicle ofiary na Łub. 
Tow. Dobroczynności.

Stan Keleinlcfwa polskiego.
WARSZAWA. 3.4. (Tel. wł.). Dzisiaj 

w Min. Skarbu odbyła się konferencja 
prasowa, na której referent budżetu 
kolejowego dał szereg wyjaśnień, ty­
czących się finansowej strony gospo­
darki kolejowej. Preliminarz Min. Kolei 
wykazuje w okrągłych cyfrach 170 
miljardów wydatków, a 108 miljardów 
dochodu, to znaczy, że deficyt przewi 
dziany jest na 62 miljardów, co stano­
wi 46 proc., a więc prawie połowę ca­
łego deficytu państwowego. W roku 
1920 państwo dopłaciło do kolei 7 
miljardów mk. w roku 1921 — 54 
miljardów. Ta o s t a t n i a  c y f r a  
p o c h ł o n ę ł a  prawie 2/s wszy­
stkich dochodów państwowych z po­
datków, daniny, ceł i t. p. W pierw­
szych dwu miesiącach b. r. państwo 
dopłaciło do kolei po 8 i pół miljarda; 
aczkolwiek w tych cyfrach zawarte są 
pewne większe wydatki na dostawy 
kolejowe, to jednak wysokość tych 
dopłat każe się obawiać, że ogólny 
roczny deficyt będzie znacznie większy 
niż przewidywane 62 rciljardy. XV po­
zycji wydatków bardzo ważną rolę od ­
grywają wydatki osobowe, a mianowi­
cie wynoszą one 63 miljardów. Koleje 
polskie mają obecnie 164.700 stałych 
pracowników wszelkich kategoryj, 
przy czem przy rozliczeniu na 1 km. 
drogi wypada w dyrekcji warszaw­
skiej prawie 27 pracowników, w dyr. 
krakowskiej 14 i pół, w gdańskiej 9, 
w radomskiej z górą 8, w poznańskiej 
8 i pół, w lwowskiej 9 i pół, w wileń­
skiej 6 3, w stanisławowskiej 7-7. Na­
turalnie, że same te cyfry jeszcze nie 
są miarodajne, potrzeba wziąć pod u- 
wagę intenzywność ruchu w poszcze­
gólnych dyrekcjach oraz wpływ, jaki 
wywiera na liczbę pracownikników 
istnienie centralnych warsztatów ko 
lejowych i t. d. Mimo wszystko jednak, 
dzięki niejednolitej organizacji, istnieją 
rażące różnice w poszczególnych dy­
rekcjach, a więc n. p. dyrekcja war­
szawska ma 2.178 urzędników, zaję­
tych w samym zarządzie dyrekcji, 
tymczasem dyrekcja krakowska ma 
ich 850, dyrekcja lwowska 270, stani­
sławowska 470, gdańska 420, poznań­
ska 640, wileńska natomiast 1.660 i 
radomska 1316. X\ridać z tego, że w 
systemie organizacji są bardzo różne i 
zwłaszcza w dyrekcjach b. zaboru ro­
syjskiego nie odpowiadające nowo­
czesnym wymaganiom organizacji pra­
cy. Chcąc uzdrowić gospodarkę kolejo­
wą należy zająć się przedewszystkiem  
doprowadzenie do jednolitej i postępo­
wej organizacji. W wydatkach rzeczo­
wych, największą pozycję stanowi wy­
datek na węgiel, obliczony na 39 mil­
jardów mk. Tu jednak trzeba zauwa­
żyć, że wiele węgla jest rozkradane. 
Kradzieże węgla kosztują państwo o- 
koło 10 miljardów rocznie. Tutaj są 
konieczne radykalne śródki zaradcze.

Wydatki na tabor ruchomy prelimi 
nowane są na 12 miljonów mk. Obec 
nie posiadamy 4.130 parowozów, z tych 
40 proc. chorych, wagonów osobowych

8.800, — 34 proc. chorych, wagonów 
towarowych 77.000 — 12 proc. chorych. 
Do normalnej eksploatacji powinniśmy 
mieć ogólnie 7.030 maszyn w dobrym 
stanie, 150.000 wagonów towarowych. 
Uzupełnienie taborów rozłożono na 10 
lat, czyniąc zamówienia w firmach kra­
jowych i zagranicznych (Budapeszt). 
Fabryki krajowe zajmują się dotych­
czas tylko naprawą parowozów a bu­
dową nowych zajmą się dopiero w roku 
przyszłym.

Na budowę nowych linij kolejowych 
przeznaczono stosunkowo niewielką su­
mę 3 miljardów marek, przy czem naj­
większą pozycję 1.200 miljonów stano­
wi pierwsza rata na przebudowę war­
szawskiego węzła, a przy wyznaczaniu 
kredytu na budowę linji w Płockiem i 
Kutnowskiem, brano pod uwagę ko­
nieczność stworzenia źródła pracy dla 
bezrobotnych.

ZdemasKował się.
LWÓW 3.4 (Tel. wł.) Wczorajszej 

nocy zdjęto tablicę orjentacyjną, bez­
prawnie zawieszoną w dniu imienin 
Naczelnika Państwa i z jego imieniem  
na placu Halickim, Ta sama, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie­
widzialna ręka, która zawiesiła ową ta­
blicę z nazwiskiem Nacz Państwa, za­
wiesiła w nocy z dnia 31 na 1 kwie­
tnia inną tablicę na t. zw. Jegerma- 
nówce, przy ul. Akademickiej, z nazwi­
skiem zasłużonego działacza z obozu 
narodowego.

W ten sposób inicjator i fundator 
obu tablic zdemaskował swoje własne 
oblicze i objawił się na ulicy jako sym­
bol ulicznego łobuzostwa.

K alailio lan  pożar kopalni.
400 górniKów zagrożonych.

KATOWICE. 3.4. (A.W.). W Peters- 
hofen w pow. Raeiborsk,m wybuchł 
pożar kopalni „Andzelna*. Dotychczas 
pożaru nie zdołano opanować. W ko­
palni znajduje się 400 górników. XV 
ciągu akcji ratunkowej, która trwa na­
dal, wydobyto dotychczas 16 trupów i 
38 ciężko rannych.

EEOFIELD. 2 4. (Pat.). Radjo. An­
gielska delegacja na konferencje genu­
eńską składa się z Lloyd Georgea, 
lorda Curzona, Ser Roberta Horna i 
Worrhington?a, Erausa. Eraus jedzie 
do Genui nie jako sekretarz stanu 
wojny lecz jako doradca finansowy. 
XV tym charakterze brał on już udział 
w posiedzeniach na konferencji w 
Spaa, Brukselli, Paryżu i Cannes.

WlaiofflBśsl le leg ra ttm i
(AW).

— Delegacja polska na konferencję 
genueńską opuszcza Warszawę w śro­
dę, 5 b. m.

Koniec części Redakcyjnej.
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[ w  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na m i e s i l i  k w i e c i e
Ekspozytura Oddziału Likwidacji Demobilu Wojskowego na Województwo

Lubelskie przy M. P. i H.
1757

• f D E N A T
l i

podaje do wiadomości, że 12 kwietnia r. b., o godz. 12-ej upływa ostatni te r­
min składania ofert, zaś 21 kwietnia r. b., data przetargu ustnego na:

SILNIK SPALINOWY, MŁOCARNIĘ, WALEC DO SZOS, PRASY DO SŁOMY 
I SIANA, DŹWIGNICE, SMAR, KARBID, ŻELAZO I INNE PRZEDMIOTY.

pozatem w składach Ekspozytury „Demat” Lublin, znajdują się do sprzedania 
z wolnej ręki: WOZY,  K O Ł A  i części do nich, uprząż oraz wiele przed­

miotów DOMOWEGO GOSPODARSTWA
Szczegóły w „Demobilu” J'ß 27, oraz w tut. Ekspozyturze, Niecała JNś 10.

Hurtowo - detaliczna
sprzedaż tkanin wełnianych, baweł­
nianych, krajowych, zagranicznych: 
na palta, ubrania męskie i damskie. 635

P O L E C A :  — -  —

K, CZAPSKI i S-ka
Egzystuje od 1913 r. Egzystuje od 1913 r.

Lublin, KraKowsKie-Przedmieście 36.
Dla Kooperatyw, Stowarzyszeń pońenach fabrycznych.

Zarząd Spółki Akcyjnej
„Polska Centrala Handlowa"

w Warszawie
ma zaszczyt zawiadomić P.p. akcjonarjuszów, że 
zwyczajne WALNE ZGROMADZENIE akcjonarju­
szów odbędzie się w dniu 25-go Kwietnia r. b , o 
godz. 6-ej wieczorem, w lokalu własnym przy ulicy 

Krakowskie-Przedmieście JN° 38.
P o r z ą d e K  d z i e n n y  Z g r o m a d z e n i a :

1) Zagajenie Zebrania.
2) Wybór przewodniczącego, sekretarza i 3 skrutatorów.
3) Odczytanie protokółu ostatniego Zebrania.
4) Sprawozdanie Zarządu za 1921 r., odczytanie bilansu 

i rachunku „Zysków i strat”.
5) Odczytanie protokółu Komisji Rewizyjnej.
6) Zatwierdzenie sprawozdania i rozdziału zysków oraz 

ustalenie terminu wypłaty dywidendy.
7) Wniosek o powiększeniu kapitału akcyjnego do 

100,000.030 mk. i upoważnieniu zarządu do przeprowadzenia 
nowej emisji w kilku serjach.

8) Wniosek o unormowaniu wynagrodzenia członków 
Rady i Zarządu.

9) Wniosek o unormowaniu wynagrodzenia członków 
Komisji Rewizyjnej,

10) Wybory: 4-ch członków Rady
5-iu „ Komisji Rewizyjnej.

11) Wolne wnioski.
Pp. akcjonarjusze, pragnący wziąć udział w powyższem 

Zgromadzeniu, winni, w myśl § 20-go Statutu, najmniej na 7 
dni przed Walnem Zgromadzeniem t. j. do dnia 19 kwietnia 
r. b. włącznie, złożyć posiadane akcje ł-ej lub 11-ej emisji, lub 
świadectwa czy to listy bankowe o ich zastawie lub złożeniu 
w depozyt—w biurze Zarządu w Warszawie, przy ul. Krakow­
skie-Przedmieście N-r 38. 1721

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH

H. R K IER M ftN
HraKowsKłe-Przedmleście 21, I-e piętro.

Poleca w ie lk i w y b ó r  ubrań g o t o w y c h ,  
o ra z  na z a m ó w ie n ia .

F flS f lU y m ffi. [EHY P8ZYSIEPNE. 1337

OGŁOSZENIE.
W Zarządzie Towarzystwa Domu Ludowego 

w Tomaszowie Lub. (Biuro Starostwa) w dn. 20 
kwietnia 1922 r. o godz 12 w pcł. odbędzie się 
przetarg na dzierżawę bufetu w Domu Ludowym 
na jeden rok.

Warunki przetargu rozpatrywać mogą miej­
scowi reflektanci w Biurze Tow. Domu Ludowego, 
(Biuro Starostwa), a pozamiejscowi na żądanie pi­
semne warunki te otrzymać mogą pocztą.

Wadjum przetargu określa się na 20,000 mk.
Oferty w zapieczętowanych kopertach przesłać na­

leży listami poleconymi na ręce przewodniczącego 
Starosty Tomaszowskiego do dnia 19 kwietnia r. b.

Aa kwitu ze złożonego wadjuum w Kasie Sej­
miku należy podać w ofercie. 1748

KARTY ŚWIĄTECZNE
papiery listowe, kancelaryjne i 
koperty — przybory szkolne i 

biurowe (19s)
H Ö R T  — D E T A L

A. ZEMBRZYCKI
Kraików, u l. F lo ry a ń sk a  9 .

W I E L K I  W Y B Ó R
szczotek do ubrania, obuwia 

podług 1 t. p. 1693
MYDŁO DO PRANIA,
lag, sodę, chlorek, krochmal Itp. 
oraz KOSMETYKĘ WYBOROWĄ 

i wyroby gumowe 
poleca nowootworzoa* firma

Zygm uata P lisz izyn sk iego
w  L u lin ie , u l .  N am ies tn ik o w sk a  Ns 20.

k o m in ia r z  i
potrzebny do Bychawy.
Wiadomość w Straży Ogniowej.

ItajepgraiYsz!
BÓL SŁOWY 
1 MIGRENĘ 

’( u i  o w a j ą

prosakt * kogutkiem 
„MIGRENO N E R V O $ I N»

sp iadiiĘ  wsgstfcis a p t i s t i .  apteczne

Hoznosicielhi
potrzebne od zaraz.

Wiadomość w Admi­
nistracji „Głosu".

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

P asł?  I prate.
Biuro Koperskiej, Krakowskie 

20, posiada nauczycielki, 
wyższa konwersacja francuzka, 
muzyka. 1652
g'M opcy przyzwoici, uczciwi 
w/ do posług biurowych po­
trzebni. Zgłaszać się od godz. 
11—12 do Administracji „Głosu” 
Kościuszki 10.

Do dwunastoletniego chłop­
ca potrzebna wychowaw­

czyni samotna. Inteligentna, 
muzykalna, Język francuski po­
żądany. Mieszkanie i dostatnio 
życie zapewnione. Od 9 tej 
rano do 2 ej czas wolny. Wy­
nagrodzenie od umowy. Oferty 
pod „Inteligentna wychowaw­
czyni” w Głosie wraz z refe­
rencjami uurasza się składać.

1743
ihgrodniK weźmie ogród w 
V  dzierżawę lub przyjmie po­
sadę. Oferty w Adm. „Głosu”.

1744
D otrzebny jest samodzielny 
*  buchalter z dobreml refe­
rencjami do f.bi-ykl Luchta w 
Lublinie, Koźminek. 1697

Rymarz tapicer biegły 1 pra­
cowity, poszukuje pracy 

na prowincji, kawaler. Zgło­
szenia Lublin, ul. Leśna 106 
m. 1. 1745

A p a r a t  fotograficzny do 
sprzedania 13X18 z przy- 

borami cena 40 tysięcy mk. 
ul. Namiestnikowska hfe 28 m. 
9. 1751

Bryczki nowe różnych faso­
nów do sprzedania. Zakład 

Powozowy Chęcińskiego Prze­
mysłowa 16. 1754

Byczki roczniaki półholendry 
do sprzedania Wola Sła­

wińska. 1673

Dwa garnitury Jeden grana­
towy, drugi czarny sportowy 

na chłopca la t 15 okazyjnie do 
sprzedani*. Cicha 1 m, 12 od 
3 - 4  popoł. 1729

Gonty różne do sprzedania, 
większej ilości. Zamojska 

33 u gospodarza. 1562

Maszyna nożna „Slngera” do 
sprzedania. Bonifraterska 

14 m. 9. 1699

D oszuku je  wspólnika do in-
*  teresu zteresu z większym kapitałem 
lub sprzedam takowy w śród­
mieściu Lublina. Wiadomość w 
sklepie artykułów żelaznych 
Zamojska 31._____________1736
Gklep spożywczo - kolonjalny 
w  z mieszkaniem do sprze­
dania zaraz z powodu wyjazdu. 
Ul. Bychawska 56. 1691

Tartak  kompletny dwu ga- 
trowy z lokomobilą i sto­

larnią (wszystkie maszyny pra­
wie nowe) do przeniesienia. 
Kocioł parowy Gallowaya 35 
metr. pow. ogrzewał. 6 i pół 
atm. ciśa. Lokcmoblll 45—60 
P. S. fahr. Jaehne & Sohn dwu- 
cylindrowa z kondenzacją. He­
blarka (Dlkten 4C0 m/m. szer. 
18 m/m. wys. fabr. Blumwe. 
Pomorskie Biuro Komlsowo- 
Handlowe Szeroka 37 Toruń 
telef. 144. 1747

BoBleilłila m ia ite

rtk a z y jn ie  6 stołów solidnej 
"  robotroboty nogi dębowe to ­
czone. Wiadomość Foksal 35 
restaurarj». 1679

|owóz lekki elegancki zaraz 
do sprzedania Górna 9—8.

1320

C klep spożywczy z mlesz- 
«7 kanlem do sprzedania. Lu­
bartowska 41. 1742

Wielki wybór mebli otaman 
jest do sprzedania. Ma­

gazyn Mebli Bolesława Kar­
wana Krakowskie 51. 1690

t e ł s i  H l  I eiatk.

A 4  A T}o sprzedania 
e f k e f E .  AJ Majątki ziem­

skie różnej przestrzeni.
Holonje od 6 morgów do 100 

z zabudowaniami 1 inwentarzem 
martwym i żywym.

Domy od 1 1 pół miljona do 
50 miljonów w Lublinie, War­
szawie, Łukowie, Siedlcach w 
Poznańsklem i na Pomorzu.

Place w Lublinie, okolicy Lu­
blina w Warszawie.

Hybołóstwo racjonalnie pro­
wadzone.

Wille pensjonaty w miejscach 
kuracyjnych.

Hotel pensjonat z wolnymi 
lokalami.

Sklepy spożywcze, galante­
ryjne, masarnie, piekarnie i re­
stauracje.

Dzierżawa młyna motoro­
wego, ziemia piotrkowska na 6 
lat.

Dzierżawa młyna wodnego 
ziemia Lubelska na 9 lat.

Dzierżawy majątków ziem­
skich.

Plac nadający się pod bu 
dowę młyn» z budynkami.

Wiadomość Bernardyńska 24 
m. 2 wejście od Miedzianej 
Telefon te  76. 1416

Dwie masyyny parowe są do
sprzedania na bardzo do­

godnych warunkach. Jedna o 
s ie 35 H.P., druga o sile 45 
H.P., systemu Rephaos. Można 
nabyć rasem dwie lub każdą 
oddzielnie. Bliższych informa­
cji zasięgnąć można za po­
średnictwem poczty pod adre­
sem: Rsdom skrzynka poczt. 
te  ?0 lub Biuro ogłoszeń Li­
pińskiego w Radomiu ul. Lu­
belska te  31. 1726

Kocioł parowy do sprzedania 
systemu Boulitr, powie­

rzchni 60 metr. kwadr, ogrze­
walni 5 atm. ciśnieaia w do­
brym stanie. Nabyć można na 
bardzo dogodnych warunkach. 
Bliższych informacji zaslągnąć 
można za poś'ednictwem po­
czty pod adresem Radom skrzy­
nka poczt, te  30 lub Biuro 
Ogłoszeń Lipińskiego w Ra­
domiu ul. Lubelska >8 31.

1726

Sad 10C0 drzew owocujących 
przy stacji do wydzierża­

wienia. Zgłaszać się stacja 
Jaszczów — Chomicz. 1751

Akuszerka masarzystka dy­
plomowana Warszawskiej 

kliniki, wdowa po oficerze. 
Markułand, udziela porad Krak. 
Przedm. 23. 1758

Bloki kasowe numerowane w 
większej ilości do nabycia. 

Drukarnia „Ursus” Miła 3 Te­
lefon 100. 1740

Drożdże poznańskie codzien­
nie świeże poleca E. Sta- 

rusiewlcz Lublin, Krakowskie 
Przedm. 39 m. 17. Zamówienia 
na Święta Wielkanocne proszę 
nadsyłać możliwie wcześniej.

Jadąc koleją Dęblin — Lublin 
w nocy na 1 kwietnia, zgu­

biłem portfel z dokumentami 
kartą pobytu wydaną przez S ta­
rostwo kieleckie za te  166 i le­
gitymację wydaną przez Zarząd 
techniczny telegr. i telefon, w 
Lublinie na imię Mikołaja Ło- 
banowa. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o odesłanie do­
kumentów do Zarządu techni­
cznego telegr. i telef. w Lu­
blinie, pieniądze proszę za­
trzymać. 1741

Mleczarnia Udz. „Nadbystrzy­
cka” poszukuje większej 

dostiwy mleka warunki do 
omówienia w mleczarni. Ko- 
łłątaja te 2 od 11 do 12. 1712

MATIII 8to?u-J°leswych dzieci nie 
odżywionych źle wyglądających 
krajową b. skuteczną Neo Fo- 
sfatynę Galena. Do nabycia 
Bracia Nikołaj tys, Kraków, Po­
selska 13. 581

Cuchety oraz wszelki« 
»7 piersiowe leezy 
T h i o e o l a n  Age* 
apteki 1 składy.

Skradziono w mi
Plnkesa Szmulewii 

glel przy ulicy Jat« 
ubranie cywilne kolor 
zowego w kieszeni 
znajdowała się Wojsko 
zwolnienia wydana pry 
U. Lublin na imię Janki 
łowicza oraz dowód 
tegoż—o czem zawiali 
władze wojskowe i cy«

I  Tnie w aż ni a tu skradali 
V  czasowe zwolnico! 
skowe na imię Karol 
wieś Stanisławlce, poi 
chnla.

W dużym wyburz«
Bod 6000.mk., bluzl 

lusza 1 galanterję. Cii 
stępa* „Praca” gmact 
Europejskiego od 
„Corsa”.

W  mojej uracc wni 
panów 15 marca 

laskę ze srebrną rącsł 
Jest do odebrania za 
kosztów ogłoszenia. 
Szopena te  1. ;

Zgubione bartę zw 
wydaną przez Kom!

flądową w Janowie 
ronisłwa Kwieciński«; 

Aleksandra.

Zgubione dowód osob 
dany przez Urząd 

Jastnów, pow. lubelski 
świadczenie z gm. Sit 
pow. Chełmskiego, 
kwitowanie Banku Hu 
w Warszawie Oddzitio 
blinie na wpłaconą rt 
bankowego te  14 z roi 
na nazwisko Klepka To 
wsi Siedliszcze.

Z gub iono  dowód osob 
A# dany idany przez Urząd 
Lubartowa na imię j 
Najda.____________ j

Zgubiono kartę bei
wego urlopu wydn 

6 pułk legjondw w Płot 
czek na sumę 17500 
Bank Warszawski na 
nocha Cu rieden.

D R U K f t R

„Sili liii
M ajiap tse  drożdże iubelaki#, 
™ soiiiennie śwież* w ia- 
wolnej ilośei — hart i śetat 
Herbata Towarsyetw» Szneallia 
kawa, eykorja. eakler, past* 
4<i obuwia ,Di>br<ł!it!* w n*j- 
-aoiniejssygh kelomeh.—Spsr ze 
ź»i hurtowa i ditaliers» 
S p i r y t u s  denaturowany 1 
OmilJ*Tsow«kS, OJabe 5 ’4b<
A le je  maszynowo, tłuszcz 
V  Tcvotta, asfalt posiada stale 
na składzie T-wo „Oleum” 
Górna 9. 1753
■powróciwszy z Rosji przyj - 
*  muje do roboty kapelusze, 
nowe oraz wszelkie przeróbki 
po bardzo nizklch cenach. Po­
leca się Szan. Paniom. Julja 
Memzeenowa adres: ul. Sw. Mi­
kołaja (Czwartek) 13 oficyna.

1760

Pokost prawdziwy, f a r b y  
Emalje, lakiery, pasty 1 

t. p. Sole kąpielowe kwasu 
węglowego, wodę mineralne 
szczawnickie naturalne poleca 
Zawadzki Hurtowy skład Apte­
czny Krak.-Przedm. 17.

1604

Polska Wędzarnia Siedzi St. 
Wlsztok i Z. Cybulski w 

Lublinie uL Foksal- 7. Posiada 
na składzie codziennie świeże 
śledzie, sardynki oraz rolmopsy 
różnych gatunków._______ 1715

w Lublinie,
ul. Tadeusza teinszki 1.10,

W y B o a  y w

BROSZURY, CENNIKI, 
SNA, DZIEŁA, SPRAW

AFISZE, BILETY WIZ 
B L A N K I E T Y ,  CYRl 
HANDLOWE, PROGRA 
PERTY HANDLOWE, PI 
ROZRZUTHI, ZAPRÓSZ! 
- - WIADOMIENIA i

WSZELKIE ROBOTY 
- RYCZNE i AHCYDB

WYKONANIE S 
- - i PUNKTUAL

Ceny przystęp

ReKlama ?

Pracownia obuwia męzkiego 
1 damskiego, najnowszych 

fasonów. Robota solidna, na 
termin wyk onana. Ceny przy­
stępu*. A Goral, Szopena te  1.

1755

B

dźwignią hi
i przemyj

Redaktoi Kostna ślnelł. Diak. „Ziemiańska”—ui Tadeussa Kościnseki M 10. Wydawca Edwerd lettiag* ;;


